
Przyjaciel Ludu.

K ościół &'go Id-ziego w Krakowie.

Kościół Ś. Idziego w Krakowie.
Każdy niemal w  Krakowie kościół, słynie 

albo starożytnością sw oją, albo wspaniałością, 
albo znakomitym w dziejach narodu wypadkiem. 
Dość słabe W ładysław a Hermana rządy, i m ał
żeńskie z Judytą loże, bezowocowe było. Lam
bert Franko, natedy krakowski Biskup, nadsu- 
w a monarsze pobożną u w ag ę , i wskazuje na

grobowiec Ś. Idziego we F ran cy i, rozgłoszony 
cudami: „udajmy się/ 1 są jego słowa, „w  te krainy, 
oddajmy winną cześć szanownym zwłokom, a 
Święty wzruszony zaufaniem nasze'm, uszczęśli
wi króla pożądanem potomstjyem. 11 Przepowie
dnia w krótce rozjaśniona. Biegną nad brzegi 
Rodanu z bogatemi upominki przesłańcy; kładą 
je  przed poważnem obliczem Opata Benedykty
nów ; ten poleca współtowarzyszom, umartwie-

ROK DZIEWIĄTY. Nih  33 .
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nie , i kilkadniową modlitwę do Śgo Patrona, 
obok zw łok którego oni pustelnicze spędzają 
życie. Jeszcze niezamknięte modły i prośby, a 
już królewska m ałżonka, pożądaną dla męża i 
narodu, udarowana ciążą. Błyskawicy lotem ra
dość obiega po Polsce, i w krotce trzeci rodzi 
się Bolesław  , mówi K adłubek ', który od ust 
w  bok skierowanych nieco, Krzywoustego na
zw ę odebrał. Całem królowaniem swojem Bole
sław , wszystkiemi dzieły, jakiem i jego zakw itła 
historya, dow iódł, iż życie winien był jedynie 
wpływom nadziemskim. Nie przepomniał na
w e t, lubo pod wieczór życia, zwiedzić i uczcić 
prochy Ś. Idziego, za którego wstawiennictwem, 
zaległ kolebkę sławy. Sędziwy Bolesław w nie- 
dopoznania ubiorze, i tylko ile k ró l, domyślany 
z chojności, przebywa Niemcy, F rancyą, i klę
ka  u grobu, jako celu podróży ( I ) .  Tam swe
mu opiekunowi i byt swój zaw dzięcza, i skon 
oraz chrześciański poleca. M ały ten kościółek, 
m iał pod Ś. Idziego nazwaniem wystawić W ła 
dysław  Herm ann, zaraz po narodzinach Krzy
woustego. Lubo niektórzy mienią go być wcze
śniejszym, większość jednakże pisarzów7 przewa
ża (2 ). Nie widzisz w nim królewskiej cechy, 
ubogi, w smaku gotyckim, i niczem, oprócz sta
rożytnych obrazów, się nie zaleca, jednakże sza
nowny. B ył kolegiatą w pierwiastkach, później 
z woli Zygmunta III. Zgromadzeniu X X . Do
minikanów udzielonym został. Pod skalistym 
W aw elem , pod oknami Kurzej stopy ( 3 ) ,  pod 
starym zamkiem zbudowan, utrzymuje się w  naj
lepszym stanie, jako  pomnik historyczny, jako 
miejsce czci P ana, w którego ręku losy świata 
i narodów, który na wszystkie w ypadki jako 
pierwsza przyczyna w pływ a, który światem ca
łym w ła d a , i któremu niebo i ziemia wieczny 
hołd w inna!!!

Kraków , 1843 r.
X . P .

Opis powstania w  Moskwie 1611 roku 
przeciw wojskom polskim, przez naoczne
go świadka, niejakiego Głoskowskiego.

(Z  współczesnego ręfcopismu.)
W e wtorek wielki zaczęła się burza, albo 

raczej bitwa, w stolicy o południu, takim sposo
bem : Na Białogrodzfe Pana Kazanowskiego i 
Pana W ejerowe pułki stały. Jako skoro nasi 
postrzegli rozruch pomiędzy M oskw ą, skoczy
wszy na koniach poczęli się uganiać i bić z Mo
sk w ą , zapaliwszy ten 'to  B iały gród, gdzie na
szych po ulicach z ręcznej strzelby i konie szko
dzić poczęli. Skoczyli zatem nasi z koni i tam

( 1 ) 0  pielgrzym ce Bolesława do grobu Ś. Idziego, 
czytaj M arcina Gallusa.

(.2) B ielski. K. 65.
(3 )  Tak się nazywa pokój królewski w  zam ku k ra 

kowskim.

ich rozgromili i w ygnali,  spaliwszy Białogród. 
Tymczasem noc nastąpiła i b itw ę rozerw ała; u- 
szły te dwa pułk i do Kitajgrodu, zostawszy tak  
każdy z n ich, jako  który na koniu siedział, bo 
im wszystko pogorzało. Pan Struś z pułkiem 
swoim z mierzchem pod miasto nastąpił tegoż 
dnia; bardzo się frasow ał o to , nie wiedząc co 
się tam z naszymi dzieje, jako  sobie dalej po
stąpić. Stanął jednak  taborem przy samym mo- 
nasterze dziewiczym. W yszło nazajutrz rano 
z miasta do pięciu tysięcy Moskwy na P. Stru
sia , z którymi się uganiał, wspierając ich ; ale 
ze M oskwa przy swym fortelu s ta ła , niemógł 
je j bardzo szkodzie. Było tego z nimi ugania
nia do południa, dostali jednak nasi języka i 
dowiedzieli się, co się z naszymi dzieje. Tegoż 
dnia. wyszli Bojarowie dumni do gm inu, ( który 
się już znowu na naszych nagotował był, i B ia
łogród od naszych ostrogiem przez noc, beczka
mi i inszemi impedymentami zastaw ił i ufortyfi
k o w a ł) , upominając go i prosząc, aby tego za- 
niechaj, ponieważ już okrom tego siła złego na- 
broił. A le  gmin zażarty będąc w swoim zamy
śle , nie dal się do niczego dobrego przywieść, 
łając Bojarom: Lachowie jako i L itw a! wnetże 
was z czapkami wyciskamy i rękawam i z miasta 
wyżeniemy. Przyte'm zaraz Moskwa strzelała, 
ta k , że Bojarowie musieli ustąpić,, nic u nich 
niesprawiwszy. Nasi, co w zamku byli, widzieli 
pułk  i tabór Pana Strusiów z baszt, z murów, 
ale iż im się zbyt wielki zdaw ał, bo P. Struś 
w szyku w polu i tabor za sobą postawiwszy 
szykiem s ta ł, nierozumieli, żeby tó by ł P . Struś, 
mniemając, że nieprzyjacielskie wojsko. Dostali 
jednakże języka, z którego się dowiedzieli, że 
t0 z P uk iem  swym nastąpił. Zatem
nasi już  się rezolwowawszy, będąc gotowi w y
padli z K itajgrodu, mając się już ku P. Stru
siowi i zapalili jedne w ieżę, albo basztę dre
wnianą, w drewnianem mieście. P . Struś z puł
kiem sw ym , (bo juz to południe było, pozsiada- 
li z koni i podali koniom obrok, chcąc je  po
karmie ) ,  obaczywszy, że już nasi basztę zapa
lili, zaczęli robótkę do koni skoczywszy, zara
zem naszym^ dając ratunek, chcieli przez ogień 
zaraz w paść, ale nasi, co w mieście byli, lep
sze im miejsce przez rzekę Moskwę ukazali, 
którędy wpadłszy, dali dobry ratunek i posiłek 
naszym. Przyszło przecie do tego, że Pana Stru
siów' pułk z koni zsiadać i tak kończyć tę spra
wę musiał; tak się to do samej nocy odprawo- 
wało i sama noc tę burdę rozerw ała i skończy
ł a ,  jednak takim sposobem, że przez ten mały 
czas nie było tego miejsca, któregoby splondro- 
w ać , spalić i w niwecz obrócić nie mieli. W e 
czwartek co jeszcze zostało, kończyli, plondro- 
w a li, palili. Dowiedziawszy s ię , że Massalski 
posłany od Lepuna następuje ku Moskwie z Po
rowskim , mając na saniach deszczki i spisy, k tó - 
rerni się obstawiać w taborze i z nich strzelać 
chcieli i już  się byli poczęli obstaw iać, Paa
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Struś z pułkiem swym, P. Zborowski ze dwie
ma chorągwiami i inszych kilka chorągwi, poszli 
przeciw nim tegoż dnia o nieszpornych godzi
nach; zastali Massalskiego jeszcze niegruntownie 
i do końca obstawionego. Uszykowawszy woj
sko Pan Struś i Pan Zborowski, skoczył zaraz i 
kredensowa! naszym dobrze. Uderzył o Strzelce 
i  on grodek. Nie mogąc tam strzymać wielkiej 
ich mocy i strzelby ręcznej, zgubił chorągiew, 
aż go nasi drudzy posiłkowali. Tam Pań Do- 
bromirski przywodząc rotę P. Kalinowskiego za- 
bit. Zaraz Moskwa konna razem uchodzić za
częła; nasi ich długo w wielkim śniegu gonili; 
nie mogąc ich dogonić, wrócili się potem znowu 
do onego taborku i tam strzelców, którzy sie 
byli w cerkwi jednej tamże zawarli, znieśli', 
spalili, armatę i tabor z grodkiem wzięli i in
szą Moskwę, co tam była, kładą takj że ich 
tam zginęło do 5,000. jedni, drudzy mniej. Już 
wracając się z tej pogoni nasi, spotkali 200 nie
mieckiej piechoty, która im szła na pomoc; ta 
pomogła im do zdobycia pozostałego gródka i 
tych, którzy się tam w nim zawarli. W  ponie
działek wielkanocny znowu wychodził P. Kopy- 
czyński z swoją i inszych chorągwiami pod je
den monaster, gdzie się Moskwa zaparła była; 
wyszło z nim także piechoty niemieckiej ludzi 
400 z działami; ta wybiwszy z dział dziurę 
dość znaczną, skoczyła do monasteru, a wysiekł- 
szy Moskwę, wróciła napowrót.

Gąsiewski, w liście do króla z Moskwy szó
stego Kwietnia 1611 r. pisanym, tak to samo 
zdarzenie opisuje: „Moskwa z dawna nam nie
życzliwa, ufając wielkości swej dnia 29. Marca 
we wtorek wielki, o trzeciej godzinie na dzień 
uczyniła zwadę w Kitajgrodzie, gdzie P. Zbo
rowski z pułkiem swym stoi. Nasi już z wie
czora i tego dnia rano napomnieni będąc ode- 
mnie, byli wszyscy in armis, jakoto i przedtem 
czynili, wysiekli z pierwszego razu wielu ich; 
potem oni poprawiwszy się dużą ognistą strzel
bą wspierali. I w Białymgrodzie, gdzie cześć 
pułku P. Zborowskiego, także pułk P. Kaźa- 
nowskiego i P. Wajerów stanowisko swoje mia
ły , Moskwa niektóre bramy opanowała, tak  ̂ że 
nasi do Kitajgrodu ustąpić musieli. Postrzegł
szy wątpliwy być skutek wojny, kazałem mia
sto drewniane za Moskwą rzeką i w Białym- 
grodzie w niektórych miejscach zapalić. P. Ka- 
zanowski z swoimi, mając część na posiłek przy
danej piechoty, w swoich bramach trzymał się 
aż do zmroku. Na noc musiałem i tych zwieść 
w Krymgród, w którym ja z pułkiem swym 
i piechotą mieszkam. Moskwa przez cala noc 
we wszystkie dzwony i w bębny bijąc, okrzy
ki czyniąc , niewczasem nas trapiła. Interim  
dwa pułki od Łepunowa, nad któremi byli 
wodzami dwaj Pleszczejowie, do drewnianego 
zamku za rzeką Moskwą na posiłek tutejszym 
Weszły. Do Ichmość Pana Starosty Chmielni
ckiego przedtem pisałem po wiele razy, prosząc,

any uo nas przybył, który nazajutrz dnia 30. 
Marca pod miasto przyszedłszy, nieinógł do nas, 
dla zasadzek nieprzyjacielskich, zaraz przejść - 
my jednak uprzątając do Krymu i do Kitajgro
du swoim i sobie przejście wolne, uczyniliśmy 
dwie wycieczki potężne z Krymgrodu. P Ka- 
zanowski z częścią rycerstwa wBiałygród szedł- 
szy, sarn wszystkim kredensując, szczerość swoje 
w służbach W . K. M. i Rzeczypospolitej dobrze 

. oświadczył, i Moskwę, która blanki i wieże tam
tego zamku juz była opanowała, zniósł. A ja  
sam z większą częścią szedłem rzeka Moskwa 
między Skorohum i Białogród, gdzie pułki Le- 
punowe były. JMPan też Zborowski z Kitaj
grodu rozrywając siły nieprzyjacielskie, uczynił 
dwiema bramami wycieczkę. Pobłogosławił Pan 
Bog za szczęściem W. K. Mości, że tegoż dnia 
wielka liczba nieprzyjaciół poległa i szerokie o- 
sady z wielkością zmienników w popiół obró
cone. Tamtych dwu pułków Lepunowych i tu- 
tejszych perfidentów  odbiegłszy, na mroku wró
ciliśmy się do zamku, i P. Starosta Chmielnicki 
z rycerstwem o tymże czasie w Kitajgród wszedł 
ułacmwszy mkursye nieprzyjacielskie, które prze
ciw sobie miał. W  czwartek do południa mie
liśmy pokój. Potem Prusów iecki, Kniaź Wasil 
Massalski, Arain Izmaiłów, Kniaź Repnin i in
ni od Włodzimierza z, wielkiein wojskiem przy
szedłszy, stanęli werst 7 od Moskwy. Na te 
posługę W. K. M. użyłem J. M. P. S tarost 
Chmielnickiego, P. Zborowskiego, z rycerstwem 
pułków Ich M. P. Berkowskiego z piechota nie
miecką, przydawszy z pułku swego P. Hreczy- 
nę i P. Hłuskiego z rotami ich. Naleźli nie
przyjaciela pilno ostróg budującego. I tam Pan 
Bóg błogosławił za szczęściem W. K. M ., że 
nieprzyjaciel pogromiony, obóz z armatami wzię
ty , piechoty nieprzyjacielskiej niemało poległo, 
jazda niemal wszystka uszła, noc na pomocy so
bie mieli; nam się też dnia dla tego, aby się 
nieprzyjaciel w Ostrogu nie ufortyfikował, cze
kać nie zdało. Nie ustał jednak zajątrzony nie- 
przyjaciel w zamysłach sw'oich Lepunów i Z a- 
rucki i Kniaź Dymitr Irubicki z Kaługi z wiel- 
ką potęgą stanęli mil trzy od Moskwy, w  mo- 
nasterze. Z drugiej strony od Jarosławia nastą
pił Kniaź Fiedor Wołkoński i Woliński z kil
ku tysięcy wojska. Prusowiecki, Izmaiłów’, przed- 
te'm gromieni, do nich się też przyłączyli i już 
dwa monastery murowane, obronne, syinonowski 
i adronowski, w polu tuż pod Moskwą leżące, 
ubiegli. Osadzić tych monasterów niemieliśmy 
kim, zburzyć tak prędko niemogliśmy; nadto tu
tejszych z miasta nabiegło się tam nie mało i 
rano we czwartek przysłali z czołobitnia. Da
łem im przyslawy dla obrony, przed którymi 
dwa dni, czwartek i piątek, na wierne poddań
stwo przysięgali, a trzeciego dnia zmienili; le
dwo ci przystawowie moi żywo umknęli. Tam 
się wszyscy zgromadzają. Nie zaniedbało sie 
zabiegać temu, ale i piechoty i kozackich rót

33
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nader m ało m ając , usarza dla w ielkich śniegów  
opodal zażyć się nie mogło. D nia wczorajszego 
z  pu łkiem  sw ym , z częścią piechoty niem ieckiej 
i  z k ilk ą  ró t pu łk u  P . Zborowskiego i z pu łk u  
P . K azan owakiego w ychodziłem  pod nieprzyja
ciela. K usili się o n a s , ale w sparci będąc, urn-cielą.
knęli w  m ury ; posady tuż pod m uram i mona- 
sterskiem i, w  których w iele ich sta ło  i ostróżgi 
koło nich czynić byli p o czę li, do szczetuśm y 
w y p a lili, języków  nieskąpo nabrali. Ci pow ia
dają , że ten nieprzyjaciel tak i zam ysł m a , iż 
w iedząc to ,  że w  żyw ność nie jesteśm y zamo
ż n i,  jak o  c i, którzyśm y tu z rynku za grosz 
ż y l i ,  a na posadach choć było  w ie le , ogniem 
w  popiół obrócono, chce w  koło  ostrogiem nas 
osadzie i samym głodem przy inszych fortelach 
sw ych nas ztąd wycisnąc. Czego ja k o  ła tw ie  
może dokazac W . K. M., ła tw ie  to zw ażyć ra 
czysz. Uniżenie tedy M ajestatu W  K . M. pro
simy o posiłki. —  B iałygród i drew nianygród 
spalony. K ita jgród  od niebacznych ludzi w y iu -  
piony, którzy m ało nas wszystkich do zguby nie 
przyw iedli, K rym gród tylko w cale ledwiem  za

trzym ać m ó g ł, którego tak że , jak o  
w ygrabić chciano. Kitajgród,

Jan Długosz.
O D ługoszu pisało  w ielu. Jedni go pod nie

biosa w ynoszą, drudzy prace jego  Iekce w aża 
nazyw ając je  kompilacyą bez w szelkiej krytyki* 
napchaną anachronizmam i , zm yśleniam i, nacia- 
gam am i w  wywodach i t. p . N ajlep ie j ocenił 
dzieła zasłużonego tego dla k ra ju  i nauk  ojczy
stych męża, uczony M ichał W iszn iew ski w  w a- 
żnem dziele swoje'm: H is to ry  a lite ra tu ry  n o l 
sM ej. Ternie IV . str. 36.: „ T ę  epokę now ego 
u nas dziejopisarstw a" m ów i W iszniew ski, k tó 
ra  z ducha i postępów  czasu, z potrzeb p i ę 
t n a s t e g o  w ieku zrodziła się, zaczyna D ługosz 
k tóry  m iał już  wyższe pojęcie historyi i p iękne 
je j porównanie z filozofią uczynił; albow iem , mó
wi on, hfstorya, znajomość dziejów sw oich i  ob
cych, zdaniem  m ędrców  niemniej ja k  filozofia, 
m atką je s t cnoty i  przewodniczka ż y c i a  i nie
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mniejsze jak filozofia rodzajowi ludzkiemu ko
rzyści przynosi; bo lubo filozofia nakłania ludzi 
do cnoty, jednakże do wielkich przedsięwzięć i 
czynów historya silniejszy daje popęd i dziel
niejsze pobudki; bo gdy filozofia tylko zagrzewa 
i skłania, w historyi jakby w zwierciedle prze
glądamy się choć miałkim rozumem naszym, mo
cy duszy, skromności, roztropności i bogobojno- 
ści w czynach okazywanej. Przeto też historya 
sprawuje roskosz i pożytek równie światłym jak  
ciemnym ludziom, nie wykładając prawideł, nie 
podając nauk, nie rozprawiając, nie spierając się, 
lecz opowiadając czyny i przewagi znakomitych 
mężów, uczy poznawać cnotę, ubiegać się za 
sławą i wysokie zaszczyty szacować; cała albo
wiem zawiera dzieje najzacniejszych ludzi i pa
mięć największych zdarzeń; dla tego też jedna 
tylko historya szlachetne serca żądzą nieśmier
telnej sławy zapala. “ —  Prócz historyi Długosz 
napisał jeszcze kilka innych niemniej ważnych

dzieł. Umieszczamy tu F ac simile tytułu je 
dnego z nich, drukowanego u Hallera w K ra
kowie.

Obraz wieku Zygmunta III.
Przez

Franciszka ISiarazyńskiego.
(C iąg  dalszy .)

Mówiono głośno, „ ż e  Jezuici dążą do tego 
w Polsce,, aby się naprzód wcisnęli' do dw oru, 
a potein pod swą władzę podgarnęli ster rządu, 
narzucając królowi i królowej swych ojców du
chownych jako rządzców ich sumienia, a na
stępcy królewiczowi swego dozórcę, aby się 
ich skarbami bogacili, osłaniali ich mocą, i sa
mi w nich panowalit{ (1 ). Powstały przeciw

(1) M, S, Poseł. H ist, poi. comp. p , 598,
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zgromadzeniu i osobom liczne pisma i g łosy . 
Żarliwość ich o w iarę gniew ała różnowierców, 
przewaga u dworu oburzała obyw atelów  ( 2 ) .

Miało jednak sw e rzetelne zasługi zgroma
dzenie Jezuitów . Przyznać im tę ch w ałę nale
ż y ,  że oni katolicyzm w  Polsce już bardziej 
chwiejący się , i  u osób zw łaszcza w yższego  
stanu ledw ie nie gasnący, w sparli, ożyw ili i no
w a  mocą ztężyli. „T ak  dalece bowiem  rozsze
rzyło się już było kacerstwo,“ m ówi Łubieński, 
„ iż w iększa część senatu sk ładała się z różno- 
w ierców ; iż  w  stanie rycerskim, chociaż nie 
liczb ą , ale sprawnością w  odbywaniu publi
cznych urzędów ce low a li, i najpierwsze na zja
zdach narodowych , w  obradach publicznych, 
w  posiedzeniach domowych miejsca zajm owa
l i  ( 3 ) ,  w' L itw ie szczególn iej, gdzie w iększa  
część m ieszkańców porzuciwszy starą wiarę 
za nową poszła nauką.“ Oni to najw iększe ka- 
eerstwu podpory wydarli, gdy trzech synów księ
cia R ad ziw iłła , w oj. w ileńsk ., Czarnym zw ane-

(2) W sp o m n ie ć  m i tu  w y p a d a  p ism a  w  tym  czasie 
w ydane p rzec iw  Je z u i to m  i  w  ich  obronie:  i .  Obzałow a-  
n ie  Je z u i tó w  p rzez  sz lachcica  p o i . : , , In  Je sn i ta s  E qui-  
t is  P o lo n i  aclio p r im a  1 5 9 0 .“  2. Napisał  ich obronę
M arc in  Szyszkowski,  b isk u p  k rak o w sk i  1590. „ P r o  re-  
łigiosis p a t r ib u s  Soc. J e s u  c o n t ra  f icłi  equ i t is  Poloni  
a c t io n em  p r im  am. “  3. W s k u tk u  nam ow y z jazd u  san-
dom irsk iego  ogłoszone było  p ismo , mające  zam ia r  d o 
w i e ś ć , ze po ty  p oko ju  w  Polsce spodz iew ać  się p e w n e 
go n ie m o ż n a ,  pók i  Je z u ic i  w y p ęd ze n i  z niej  n iebędą .  
Z m yśl i ł  nazw ę i m iejsce t ło k u  w ydaw ca  Mikołaj  Zic- 
n ieck i  w  K rakow ie .  Książka w ygubioną  od Je z u i tó w  
zosta ła .  L ecz  zn o w u  p rzeb i ta  by ła ,  ja k o b y  w  Upsalu 
w S z w e c y i :  „M o ro lo g ia ,  i d  cs t  cons ilium  de recu p e ran -  
do e t  s tab il icnda  in  po s te ru m  pace  regn i  P o lon iae  , in 
quo  d em o n s lra tu r  p acem  n ee  cons t i tu i  nec  s ta b i l i r i  p o s 
se q uam diu  J e su i la e  in P o lon ia  m anean t .  Ad i l lus t r is  
R .  Pol* p roceres  conversum ex Pol.  in  la t in u m . Lpsa-  
liae  p e r  J a c o b u m  O la i  Nelsenii  1G07.“  4. O dp isa ł  na
n ię  K aspe r  Saw ick i  J e z u i t a :  „ A n a to m ia  consili i  editi
de s ta b il ienda  pace  Po lon iae  Je su i t is  pulsis  1611.“  T aż  
p o  p o lsk u  p o d  im ien iem  L inow skiego .  5. O głosi ł  
w  k ro tce  d ruk iem  odpow iedź  pow tó rn ą  J e rz y  T y szk ie 
w icz:  „ R e s p o n s io  a d  fam osum  l ibe l lum  co n t ra  P a t re s
soc. J e s u .  Crac.  1G10.“  6. Z now u  inna o b rona  w^yszła:
, ,Respon8io Po lon i  a d  ob jec tiones P a t r ib u s  Je su i t i s  fac-  
tas  C ra c .“  7. P okazało  się też p ismo w  T o ru n iu  u-  
w łącza jące  J e z u i t o m , k tó re  ty lko  z odpow iedz i  j e s t  
znane ,  bo p rz y t łu m io n e  zostało. O dpow iedź  zaś b j ł a :  
8 ,  „R espons io  a d  l ibe l lum  fam osum  cu jusdam  T o rn cn -  
sis 1615.“  9. Napisał  k to ś  także z pow odu  tegoż o b ro 
n ę  Jezu i tó w ,  w k tó re j  je szcze  ostrzej ich  szczypie* 10. 
N a  tę  obronę odpisa ł b iskup  Szyszkow ski ,  „ K e s p o n 
sio  ad  calumnias c u ju s d a m ,  qu i  pa t ro c in iu m  T horu -  
nensc  suscepit .  Crac. 1615.‘5 11. Znow u in n a  o b rona :  
—  Y ind ic iae  doe tr inae  Soc. J e s u  C rac .  1816.

(3) „ D e  gerendo  Episc .  p .  253*: O b  senatus qui-
d c m  m a jo r  p a r s  ex haere tic is  c o n s ta re t ,  i idem  in te r  
eq u cs t rem  ord inem  , non qu idem  n u r a e r o , sed  ad  qua- 
su is fu nc t ioncs  obeundas dexteri ta te  e m i n e r e n t , pr ima-  
t u s  e t  in p r iva t is  et  in pubiic is  ćonsili is ac  con ten t ibus  
sibi p a r te s  v e u d ic a re n t .“  Toż zaświadcza współczesny 
C ich o c k i ,  że  w  L i tw ie  prócz  dwóch b i s k u p ó w ,  ledw ie  
k tó ry  z sena to rów  od kacers tw a był  wolny.  , , In L i t h u 
an ia  p r a e te r  duos E p isc o p o s ,  vix unus au t  a l te r  in se 
n a tu  f u i t ,  qui  non fu e r i t  heresem  p ro fe s s u s .<c Niżej 
w y raża ,  iż ledw ie  tysiączny był ,  k tó ryby  zarazą  kacerską  
tkn ię tym  niezostał .  —  Alloqu iorum  Osiec. p .  210,

g o; gdy Jana C hodkiew icza, m arszałka w . ks. 
lit .;  gdy L w a S apiehę, kanclerza w . lit .;  San- 
gu szk ę , w oj. w iteb sk iego; T ar ła , w oj. lu b e l.;  
Donhoffa, w oj. sieradz.; Andrzeja z Górki, S ie-  
niaw skich, F ir le jó w , W ojnów , W o ło w iczó w , 
Paców , R iszków , L igęzów , Chlebowiczów, i  ty
lu innych do powrotu na łono K ościoła rzym
skiego skłonili. Oni czyste św iatło nauki, w ia 
ry i  życia do ciemnych zakątów kraju, gdzie 
się gruba niewiadomość kryła, zanieśli; oni sw ą  
gorliwą pracą pobożność chrześciańską rozkrze- 
w ili. M ieli oni mocnych przyjaciół i  w  zaw o
dzie nawracania naczelników : Karnkowskiego, 
Solikow skiego, M aciejow skiego, Szyszkow skie- 
go, Petrykowskiego, W ereszczyńskiego, L ipskie
go, Zadzika i innych b iskupów . Co obojętność 
i  pobłażanie skaziło poprzednich pasterzów , to 
ci p ilnością, nauką i mocą naprawić starali 
się (4 ) .

Zygm unt, lubo daleki b y ł od prześladowa
nia różnowierców, w  których osobistych nawet 
nieprzyjaciół dośw iadczył, i , jak  rzekł Pow o- 
dowski, tego od sw ych radzców nieprzyjął, żar
liw ość ich jednak w  nawracaniu kacerzów  
w spierał.

B yło  w ie lu , których chęć pozyskania w z g lę 
dów  u dworu, na dobrej w iary drogę nawio
dła. W  rzeczy samej w  rozdawnictwie dosto
jeństw  i królew szczyzn , zdaw ał się król, ile  
m ógł , w ięcej sprzyjać tym, którzy starożytnej 
wiary się trzym ali, lub z obłąkania do niej 
powrócili. O lszewski, Jezuita, w m owie pogrze- 
bnej porównywa Zygmunta do owe'j opoki, któ-

(4) W  k rakow sk iem , w  części  W ie lkopo lsk i ,  r o z s z e rz y 
ła  się n au k a  K a lw in a ;  tej  z w o len n ik i  kośció ł  sw ój  n a 
praw io n y  lu b  re fo rm ow any  nazw a li .  W sam ym  K rako
wie m ie l i  dw a  zbory .  S y nod  ich  w  L e w a r to w ie  150 
p as to ró w  liczył .  S o c y n ia n ie ,  A r y a n ie ,  N u rkow ie ,  ca łą  
p raw ie  M ałąpolskę ,  a na jw ięce j  sandom ie rsk ie ,  lube lsk ie  
i R uś  za ję l i .  L u te ra n ie  na j l iczn ie j  w  F ru s iech  i L i 
tw ie  ro zpos ta r l i  się . Z Gdańska  i T o ru n ia  Je z u i tó w  
w y p ę d z i l i ,  w  p om orsk iem  ju ż  tylko 9. kośc io łów  k a to 
l ick ich ,  w  n o w ogrodzk iem  tycbże  16, w ca łe j  dyecezy i 
żm u jdzk ie j  za  M elch iora  G iedrojca , b i s k u p a ,  7 k s ię ży  
k a to l ick ich  ty lko  liczono i t d. Sam  Mikołaj  Pac,  b i 
skup  k i jow sk i ,  złożywszy in fu łę ,  p rzesz ed ł  do K a lw iuów  
i kasz te lanem  mścis ławskim został .  Z a p rz e c z a ją  tem u  
n iek tórzy  ; Nies ieclii  i  R zcpn ick i  ba l i  się n a w e t  w s p o 
m n ieć  o tern zgorszen iu .  Ale j e s t  dowodem  l is t  P iusa 
Y .  do Z ygm unta  Augusta  r .  1568.,  zachow any  w ręko-  
p iśm ie ,  w  k tó rym  w zywa P ap ież  pom sty  k ró la ,  aby  go 
z łożyć  z b isk u p s tw a :  „ E t  E cc les iam  d im i t ta t  au tho r i -
ta te  regia  adducendus .  “ . Z ach ęca jące m u  P ap ieżow i do 
w y tęp ien ia  kacerzów , odpow iedz ia ł  A u g u s t , „ i ż  się o b a 
w ia ,  aby w y ry w a jąc  kąko l  nie  wydar ł  pszenicę “  \V n o 
w ogrodzk iem  n. p. 650. ce rkw i,  i s łużbę  w nieb bożą  no- 
w ow ie rcy  s p u s to sz y l i ,  gdzie  z 600 , i więcej d o m ów  
sz lacheck ich ,  re l ig ii  g reck ie j ,  ledw ie  16 albo coś m nie j  
z o s ta ło ,  k tó rzy  here tyck ie j  now ochrześciańsk ić j  za razy  
uszli* —  Synod  b rzesk i  1597. b .  1. s t r .  — O s tro w sk i  
t w ie r d z i ,  że co p rzez  la t  50- m n iem ana  re fo rm a  w  P o l 
sce zepsuła  i o b a l i ł a ,  to Je z u ic i  w je d n y m  r o k u  n a p r a 
wili  i podźw ignę l i .  — D zieje  i p raw a  kość', po i .  T .  311. 
s tr .  279. — Do ro k u  1621. pó ł to ra s ta  kośc io łów  k a lw iń 
skich  w k rak o w sk iem  zn a jdow ało  się ,  k tó ry c h  40. Szy*» 
szkowski,  b isk u p  k r a k o w s k i ,  im od ją ł .
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rej ani najtęższe burze, ani łagodne pow iew y, 
ni poruszyć, ni uszknąć niezdołają. O b esła ł go, 
m ówi tu, niedawnych czasów  Jakób, król A n
g l i i ,  księga, która sam napisał, dawny jej n a 
pis grecki znaczący: „ K ró lo w ie  chrześciańscy  
są Papieżami w  państwach swoich, i  nikomu co do 
zwierzchności kościelnej nie podlegają. “  M y
ś la ł pana naszego namówić do tego b łędu; ale 
on postrzegłszy dar niezdarzony, w  ogień, k tó
ry natenczas na kominie gorza ł, w rzucił i  nie- 
ch cia ł, aby wiatru polskiego i pałacu jego kró
lew skiego wńęcej zarażał. Tenże król A nglii 
w ysła ł posła sw ego do Polski, aby mu uczynio
no z ksiąg księdza C ichockiego, plebaua san- 
domirskiego, sprawiedliwość (5 ) ,  który w  druk

(5)  K aspe r  C ic h o c k i , p roboszcz  sa n dom irsk i ,  w y d a ł  
jksiązkę ro k u  1615.: „ C o llo q u ia  O s ie c e n s ia /*  R o z m o w a
*w O s iecku .  W  tej  pisząc p rz e c iw  k acerzom , mio ta  na  
n ic h  różne  o b e lg i ,  ani K ró la  angielsk iego n ie  o sz czę 
dza .  Poseł  an g ie lsk i , )  J a n  D i c k e n s o n ,  dn ia  16go 
W rz e ś n ia  1615 r. im ien iem  J a k ó b a l  , k ró la  sw ego , p o 
dał  Zygm untow i I I I .  u rzęd o w ą  skargę  na  Cichockiego,  
i  ty c h ,  k tó rzy  m u  p om ocą  ku  te m u  byli ,  k tó ry  do ro z 
m o w y  na leży .  T reść  podane j  skarg i  ta by ła :  , , W yszła  
w  pań s tw ie  W aszej  K ró lew skie j  Mości  książka  pełna  o- 
b e lg i  p r zec iw  znakom itym  w  kościo łach  innej  w ia ry  m ę 
żom  i k tó re j  p isa rz  n a  pośw ięcone K ró lów  osoby i  ich 
dosto jność ,  śmie złościwe i  b luźn ie rcze  rzucać  p oc isk i .“  
W  książce ,  a zwłaszcza w  3cie j ,  od  rozdz ia łu  2go do 7go. 
, ,L e c z  szczególniej  j a d  swój w y w ar ł  p rzec iw  Królowi 
, , Angli i ,  iż p rzodkow ie  jeg o  z n ikczem nego  S tu a r tó w  ro- 
„ d u  pochodzą ,  że  d la  kacers tw a  są u Chrzescian  w  po- 
, , ga rdz ie ,  w  p iek le  pogrążen i  z Ju l ia n e m  A po s ta tą ,  nie- 
„ p r z y ja c ie le m  rzym skie j  re l ig i i ,  okru tnego  T y la rasa ,  ty- 
, , r a n a ,  p o tom kam i;  na jgo rszym i zb ro d n ia rz am i  i  zdra jca-  
, ,m i  ich  głosi;  k ró la  mego A n tich rys tem ,  N eronem , De- 
„ c y u s z e m  m ianu je .  T y ch ,  k tó rzy  sp raw ied l iw ym  wyro- 
„ k i e m  za spisek b u n to w n iczy  na  śm ierć  skazan i  zosta- 
„ l i  , św ię tymi zowie .  Kró low i p raw a  do t ro n u  zaprze-  
„ c z a ,  i n iegodnym  ab y  się m ięd zy  p any  chrześciańskie-  
„ m i  l i c z y ł ,  ja k o  wyklę tego  k ace rza  głosi.  Z rozkazu  
„ w ię c  N ajjaśnie jszego P ana  mego zanosząc niniejsze 
„ p rze łożen ie  W .  Kr. Mości , odw ołu je  się do p raw  na- 
„ ro d ó w ;  s tawam w  spraw ie  spólnej wszystk ich  panują-  
„ c y c h ,  wzyw am  p rzy jaźn i  i  t rw ających  zw iązków  mię- 
„ d z y  Anglią a  K ró lem  i n a ro d em  po lsk im ,  żądam spra-  
, , w iedliwości  w  m iarę  zbrodniczego  p o s t ę p k u ,  k tórego 
, , i C ichocki i obrońcy  tej ks iążk i  w innym i są. To je s t ,  

p o d ług  p rzew in ien ia  zas łużoną k a rę  p o n ie ś l i ;  a 
a,książki w yszukane zebrane  i pub l iczn ie  na  ry n k u  s p a 
s i o n e  zo s ta ły ,  aby p rzy tem  w  m ow ie  m ianej  do lu d u  
. , p rze łożono  m u  p o w ód  ka ry  i  szkaradność  pos tępku ,  
»,a W .  K. Mość abyś raczy ł  p ism em  okólnem  łac ińskiem  
, , o św ia d czy ć ,  i le  go gn iew a uraza Króla angielskiego,
9,z k tó ry m  trw ałą  i dobrą  p rzy jaźń  zachow ać pragn iesz .  
9 ,C zegobym  j a  pose ł  Króla angielskiego n ieo trzym ał ,  
9 ,m am  rozkaz  w ypow iedzieć  W .  K. M aści  p rzy jaźń  pa-  
9 ,na m ego ,  k tó re j  i te raz  w rokow an iu  o p o k o ju  z Kró-  
9,lem szw edzkim  n a  żądanie W . II. Mości n ieodinówił .
9,Milczenie i obo ję tność  W .  K. Mości znaczyłaby,  iż  n ie-  
9,godziw e obelgi  Cichockiego pochw alasz ,  a  pana  mego 
a,ani za Chrześc ian ina  , ani za Króla  n iemasz.  “  Braun 
p isze ,  ze  m ia ł  p ie rw o tw ó r  tego p isma, ale iż o sk u tk u  
n igdzie  nie  czytał.  — D e scrip tor .  poi .  p .  270. — O l 
szewskiem u w ierzyć  nie m o ż n a ,  aby Król w  odpow ie
dzi posła do Biskupa odsyła ł. W  Czackim czy tam y, iż 
ks iążka  rzeczona  p u b l iczn ie  p a loną  była. J a k o ż  nie- 
m ógł nie  o trzym ać s p r a w ie d l iw o ś c i , i  o trzym ać j ą  m u 
sia ł,  k ied y  teraz  K ró l  angielski  oświadczając sw ą w d z ię 
czność Z ygm untow i 111,, p rzysła ł  m u  książkę,  p łó d  swej

podał coś niesmacznego o rodzaju jego  w  Szko- 
cyi. Słuchał cierpliwie poselstwa onego, odpo
w ied zia ł potem , „ że  ta sprawa, jako z ducho
w ną osobą, nienależy do jego sądu , ale do bi
skupa krakow skiego; tam żądaj panie pośle 
spraw iedliwości; tam idź, chceszli.“

( C i ą g  dalszy  n a s tą p i . )

Krótka historjczno-clironologiczna w ia
domość o dawnym Dynaburgu i o forte
cy dynaburgskiej od roku 1667.,  o jej 
garnizonie, arsenale, tudzież o Staro
stach dynaburgskicli; z dodatkiem fun
duszu Alexandra Korwina G ąsiewskie- 
go na kościół dynaburgski, assygnat, 
ordyuansów i listów  autentycznych Het

mana W . ks, lit. do Starostów dyna- 
burgskich pisanych, oraz krótkiej 
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Roku 1702. Stycznia 22. wydano przez Ko

mendanta Baltazara Szyryna, Panu Mateuszowi

p racy ,  mającą  napis: „ M iso k a p n o sc£ ro k u  1619. w ybitą ,  
w  k tó re j  używ an ie  ta b a k i ,  j a k o  rzecz  n iegodziw ą i w y
na lazek  d jabelsk i  po tęp ia .  Z na leź l i  J e z u ic i  porę zem 
szczen ia  się n ad  p rześ lad o w cą  zg rom adzen ia  s w e g o , i  
napisal i  k s i ą ż k ę : ,, A nt im isokopnos , “  w  k tó re j  p ism o i  
p isa rza  bez w zględu  wyszydzil i .  Te zaś są w yrazy  Ci
chockiego,  k tó r e  p o w ó d  do skargi  dały ,  w  po lsk im  j ę 
zyku umieszczone : , , D z iad  i o jciec J a k ó b a ,  k ró la ,  są co 
do ro d u  p od l i ,  co do w iary  bezecne  kacerze  , w  p iek le  
z n iegodziw ym  Ju l ia n e m  Aposta tą są pogrążen i.  Zkąd- 
ze ta  św ie tność  na c iem ną głowę ich  sp a d ła ?  gdzie  m ię t  
dzy op raw cam i m a je s ta tu  p o w a g a ?  T ron  j e g o  wzniós-  
• ię  p o śró d  o taczających  go m o rd e rcó w  i k a tó w ,  im  w y 
żej ,  tern ochydniej  ; bo złościwszy j e s t  ten ,  k tó ry  okru
tne rozkazy  w yda je ,  n iż  t e n ,  k tó re a  j e  w ykonyw a i t.  d .  
O E lż b ie c i e ,  k ró lo w e j :  Taką  była,  k tó rą  św ia t  chrze-
śc iański  szkaradn ie jsze j  poczw ary  n iew id z ia ł .  Będąc 
s io s try  swej córki  n a jbezcze ln ie jsza  n ierządn ica ,  po  tak  
w ie lu  p o ru b s tw ach ,  po ty lu  p łodach ,  życia  na jsp rośn ie j-  
szego św iadkach ,  za  dziew icę  uchodzić  c h c i a ł a , i  na  
w z ó r  o jca  sw e g o ,  j e ż e l i  ty lko  za  ojca mieć  go m o ż n a  
było , aby  się u trzym ała  głową kościoła  ang ie lsk iego ,  
p rze lew a ła  cho jn ie  k re w  ludzką,  i kościół Boży d rę c z y 
ła  i  t.  d.  Z n o w u :  Je że l i  namaszczenie  k o ronow ane  
g łowy u ś w ie tn ia , j a k ą ż  m aź szewska św ie tność  w ydać  
m ogła?  m aze ,  ale nie p o św ię c a ,  w ięcej  sadzy n iż  b l a 
sku  s p ra w ia /*  P rzym aw ia  domowi S tu a r tó w ,  że  od  sz e 
w ca ró d  w iodą.  Niżej zaś : , ,  Cały r ó d  S z tu a r tó w  an i
je s t  k ró le w s k im ,  an i  żadnej osoby n ie  w yda ł ,  k tó rab y  
zaszczytu  godną była.  W y w o d z i  ró d  J a k ó b a ,  k ró la  Szko
tów , k tó ry  Anglią na jechał  i od A nglików w  ro k u  1513. 
by ł  zab i tym . O p i s u j e ,  j a k im  sposobem  J a k ó b  V. do 
pią ł  t ro n u  aagielskiego,  n iebędąc  k ró la  s y n e m / 1 Niech 
w ięc ,  m ów i dalej ,  chełp i  się te raz  k ró l  angielsk i,  iż  z n ie
cnego ro d u  S tu a r tó w  p o c h o d z i ,  k tó r e m u  rzecz n ienowa 
ojcobójczem  walczyć że lazem. Sam bezbożny o jcobój-  
c a ,  zb rodn ią  o jcobó js tw a  dobiwszy się panow ania ,  lu d z -  
k obójczą  rzezią  p rzy  n iem  się trzym a,  i j e  sp raw uje ;  
n iew innych  a p o b o żn y ch  k ap łanów  na męki pozyw a,  i  
d la  w iary ,  życie im m ęk am i  w ydziera  i  t.  d f A lloquia  
Osiecensia gtr.  277.  i  nas tępne .
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Ilen ing , Bakelm anowi, harmat 2. Lutego 10. 
przez tegoż wydano P. Gotfrydowi H iglowi, Po
rucznikowi chorągwi dragońskiej, do obozu woj
ska Rzeczypospolitej W . ks. lit. dział polowych 
z lawetami 4. K ul działowych 200 ., ołowiu 
bryłę je d n e , prochu centnarów 5 ., lontu sążni I 
100. Za listem tegoż roku pisanym Sierpnia 9. ! 
K s. Ogińskiego w odza, z obozu pod O litą , do 
Starosty Platera, wydano z arsenału Pu. Fabia
nowi Borchowi, Pułkownikowi, dla zabezpiecze
nia graniclnflant, dział polowych 2., kul w pro- 
porcyą i prochu centnarów 3. Który nakazuje 
też wydać działa i proch Staroście starodubow- 
skieinu, bojąc s ię , by te z powodu szczupłości 
garnizonu, nie w padły w ręce nieprzyjacielskie.

R. 1703. Lutego 10. Za rewersem Michała 
O gińskiego, Podskarbiego W . ks. lit., wydano 
ołowiu 360 funtów , prochu funtów’ 585. z re- 
stytucyą od Rzeczypospolitej. Tegoż roku Ma
ja  7. za listem Generała Ogińskiego, z Birż pi
sanym , wydana aniunicya Kapitanowi Brumze- 
nowi. M aja 31. za ordynansem Starosty żmudz- 
kiego wydano harm at śpiżowych z lawetami 6, 
kul 2- i 3 - funtowych 100., toż prochu.

R. 1704. Sierpnia 23. za rewersem M ichała 
Gerwazego, Korybuta Wiszniowieckiego, Hetma
na W . ks. lit., wydano dla w ojska harm at 3.

R. 1710. za ordynansem Ks. Ogińskiego, 
Starosty żmudzkiego, Regimentarza, wydano Ma
jorowi Bromzie ostatek dział na lawetach, i re
sztę amunicyi do obozu; a tak  pozostały na 
zamkowym w’ale tylko działa wielkie bez la
wet, nie zdatne, i jedno działo żelazne, osadzo
ne przy kościele jezuickim.

O Starostach dynahurgskicJi od roku 1 6 7 0 .
Jako od r. 1670. aż do odpadnienia Inflant 

od Polski, urząd Starostów dynaburgskich sze
ściu z rzędu piastowało z imienia Platerów', nie 
od rzeczy może będzie tu wskazać, od jakiego 
czasu dom ten starożytny zaczął być znany w Pol
sce , i wymienić zaszczyty, przez które przecho
dzili Starostowie.

Henryk na Broelu, piszący się Plater, syn Ja
na Henryka Platera, otrzymał w roku 1531. od 
Wielkiego Mistrza inflantskiego, Hermana Briig- 
gena, lennem prawem w Inflantach (później pol
sk ich) dobra Indryca  zwane. On to był wy
słany przez Stany inflantskie do traktowania 
z Królem Zygmuntem Augustem o subjelccyą In 
flant do Polski, i wyrobienie generalnego przy
wileju dla szlachty inflantskiej. B rat jego W il
helm Plater, Pułkownik wojsk polskich, w sław ił 
się w r. 1578. zdobyciem Dynaburga.

Henryk P la ter, syn Henryka, w r. 1599. o- 
trzym ał od Zygmunta III., Króla, w nagrodę za
sług zmarłego stryja W ilhelma, dobra w Inflan
tach polskich Asson czyli Osnńy i Plasson czyli 
inaczej Isnaucla zwane.

Gottard P later, syn H enryka, M ajor wojsk 
polskich, w sław ił się męztwem w  czasie doby
w ania Smoleńska; za co w  r. 1641. od W łady
sław a K róla otrzymał przywilej konflrmacyjny 
na dobra swe inflantskie, nadane przodkom przez 
Hermistrzów. Zostaw ił on z żony Tyzenhauzó- 
wnej czterech synów , z których najstarszy Jan 
Andrzej został Starostą dynaburgskim.

Starostw ie dynaburgscy.
Jan Andrzej P later, syn Gottarda, na taką za

służy ł ufnosc u Króla Jana Kazim ierza, iż tnu 
od roku 1661. do roku 1666. zawakowane ró
żne stokonne kompanie pow ierzał, mianując go 
Pułkownikiem i dworzaninem pokojowym swo
im. R. 1670., Król M ichał W iszniowiecki przez 
M ichała Paca , W ojewodę wileńskiego, przesłał 
mu konsens ad ccdendum , temuż Janowi A n
drzejowi, Starostwa dynaburgskiego z possessyą 
miasta Dynaburga. W yrobił on na sejmie roku 
1677. ordynacyą dla Inflant i zaprowadzenie gro
du inflantskiego, otrzymawszy od Króla Jana 
III. przywilej na jurysdykę do Starostwa dyna
burgskiego przywiązaną. R . 1689. wybranym 
został posłem z Inflant, z powodu, iż we wszy
stkich wojnach był przy Janie Sobieskim, wprzód 
H etm anie, później K ró lu ; przez co na łaskę je 
go  ̂zasłużył. Zaproszony został listem przez 
Królewicza Jakóba na szlubowiny tegoż, gdzie 
ofiarowane m iał sobie przez K ró la , po śmierci 
P a c a , Województwo w ileńskie, z w arunkiem  
przyjęcia wiary rzym sko-kato lick iej, na co się 
wszakże nie zgodził, aż dopiero za silnem nale
ganiem syna swojego Jana Andrzeja, co tak u- 
cieszyło K róla, iż go wyniósł r. 1695. na do
stojeństwo W ojewody inflantskiego, przysyłając 
mu na nie przywilej na pergaminie z pieczęcia
mi w  bogatych puszkach, z przyłączonym kon- 
sensem ccdovaniu Starostwa dynaburgskiego f a -  
vore syna Jana Andrzeja. M iał on za żone Gro- 
tuzównę. Umarł Jan Andrzej r. 1696., zosta- 
wując szesciu synów', z których najstarszy Jan 
Andrzej zszedł z tego świata jeszcze przed ojcem.

Jan Ludw ik P la te r, 2gi syn Jana Andrzeja, 
po zmarłym ojcu i bracie, został Starosta gro
dowym dynaburgskim, a w roku 1725. postąpił 
na Województwo inflantskie. W  czasie kiedy 
między Augustem Królem a Leszczyńskim za
chodziła walka o koronę polską, Jan Ludw ik 
P later by ł w partyi Leszczyńskiego, jako z tą 
familią skoligacony przez żonę swą Brzostowską! 
Szczególne miał on upodobanie w poezyi łaciń
skiej; nie mało też gładkich wierszy zostawił 
w rękopiśmie. Prócz majątków na niego po oj
cu spadłych, nabył dobra Krasłau) zwane w ln - 
flantach polskich.

(K oniec  nastąpi.)

Nakładem  z drukiem E r n e s ta  G u n th e r a  w Lesznie, (Redaktor: J . Łukaszewicz.)


